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Iantropji, jak wszędzie, podział  
pracy wielką korzyść wyświadcza; 
dlatego zaś, aby podział pracy 
mógł tutaj istnitć, potrzeba, aby 
każdy Hantrop był mniej lub 
więcej oddany sw em u specjalne­
mu zadaniu, i miał przesadne o 
sw em  dziele przeświadczenie".

U  nas po „placówkach w y ­
obrażamy sobie to następująco. 
Jesteśmy po miastach i wsiach, 
wśród m łodzieży akademickiej, 
robotniczej, rolnej, rzemieślniczej, 
potrzeba nam tedy dobrej znajo­
mości warunków’ jej życia. Ma- 
mv przez sw ych  członków  pozy­
skać dla sprawy narodowej śro­
dowiska z ich masami, wskazać  
im pew ną drogę do rozwoju w  
zgodzie z dobrem całego narodu 
i pociągnąć, by na nią śmiało  
weszły, ale masy te Doj­
dą, za nami tylko wtedy, gdy  
trafnie i dokładnie poznam v ich 
życie i potrzeby, ich troski i dą­
żenia, a tepo dokazac potrafimy 
dobrze, gdy do pracy wystąpią na­
si , ,spece“ . Oni to samej pla­
ców ce dostarczyć muszą potrzeb­
nych wiadom e ici ze sw ego  dzia­
łu, om to będą jakby palcami 
wrażliwemi, przez które prawdzi 
wie czuć potrą f.my bieżące życie  
narodu. Tak n. p. w szyscy ro­
zum iem y. czem  jest dla naszego  
narodu sprawa żydow ska  w P ol­
ce, jej stronę polityczną ogólnie  
już oświetlono, lecz jak ona roz­
wija się w  życiu naszej m iejsco­
wości, to przedstawić winien i ba­
dać stale narz w łasny p lsców k o-  
w y ,,spec“ od spraw żydowskich;  
jak ona szkodzi naszem u handlo­
wi i rzem osłu m iejscow em u i co

m ożem y tutaj sam. naprawić, 
wskaże trafnie nasz „sp ec“ han­
dlowy, czy gospodarczy. O ru­
chu w innych zrzeszeniach m ło ­
dzieży, o konkursach wszelakich, 
sadownictwie (jak w Bielsku), 
śpiewie i t. o. stale będą p o w ia ­
damiać poszczególni „ sp ece ‘

Mamy nadz e ;ę, że przyczyni 
się ten podział praęy do znaczne­
go ożywienia naszych placówek,  
bc sarni członkowie będą mieli 
sobie nawzajem do powiedzenia  
wiele now ych rzeczy, św ie /o  zdo­
bytych, oraz zwiąże to aasz ruch 
m łodych z życiem b.eżącem  na­
rodu, które tętni takiem właśnie  
uspecjalizowaniem. Chociaż bo­
wiem  błęd< m jest takie w yodrę­
bnianie z narodu pew nych  cz łon ­
ków, ;;e tworzy się z nich nieza­
leżne warstwy („klasy") niby na­
ród w narodzie, to jest prawdą  
natomiast, że naród żyje teraz ja­
ko wielka gromada ,, ipeców" roz­
maitych, związanych wszakże w ’ s- 
loma wspóineini węzłam i. Ci 
właśnie „spece" nadają wyraźne  
piętno obliczu narodowem u w dzie­
jach. M nogość „SDeców" od te-
ch. ik sprawia, że N iem cy słyną  
z dokładności i p iacow itości, a 
m nogość „speców " od dociekań  
m istycznych czyni z H indusów  
coś bardzo r żnego od Anglika  
i t. d.

T u rzuca się w  oczy jeszcze  
jedna korzyść z dbałości o „sp e ­
ców wśród nas: zrozumiemy do 
piero w tedy dobiinie, których ,,spe- 
c< w mamy stosunkowo m nło, by 
'ycie  narodu m ogło się korzystnie 
rozwijać. Nasz postęp prawdziwy  
będzie w ięc poiegał na pokryciu


